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Strona 1
Ruth Langan
Jacąueline Navin
Lyn Stone
W wigilijną noc
One Christmas Night
Ruth Langan
Cudowne ocalenie
Strona 2
ROZDZIAŁ PIERWSZY
Wyżyny Szkocji, 1560
- Za tobą! Bacz na tyły! - Morgan MacLaren zdołał ostrzec przyjaciela gromkim
okrzykiem, choć sam z najwyższym trudem opędzał się od gromady napastników,
którzy z dzikim wrzaskiem wypadli z gęstwiny lasu. Z każdym ciosem miecza zbliżał
się do Ramseya, którego napastnicy strącili z konia. Wiedział, że życie jego
najbliższego przyjaciela jest w niebezpieczeństwie.
- Już nigdy więcej nie zabijesz miłującego Boga Szkota! -krzyknął Morgan i wbił
miecz prosto w serce jednego z wojowników. - Ani żaden z was! - Wysoko uniósł
oręż, groźnie patrząc na nadbiegających mężczyzn. - Niech to będzie dla was
nauczka. Mój ojciec, pan tych ziem, zaprzysiągł, że nie spocznie, póki nie uwolni
swego ludu od takiej hołoty jak wy!
Gdy wraży miecz przeszył mu ramię, nawet nie poczuł bólu. Zaskoczyło go jednak
łaskotanie, wywołane przez spływające wzdłuż boku, ciepłe strużki krwi. Jeszcze
bardziej zdumiał się, gdy nagłe stracił władzę, w prawej ręce, która bezwładnie
opadła. Na szczęście i lewą fechtował na tyle dobrze, by dać sobie radę z
przeciwnikami.
Ramsey uniósł głowę i ujrzał, że spomiędzy krzaków na krawędzi lasu biegnie ku
nim kilku kolejnych wrogów.
- Jezu Chryste! - krzyknął, - Już po nas, Morgan!
Przyjaciel spojrzał w kierunku lasu i błyskawicznie podjął decyzję.
- Bierz mojego konia, Ramsey! - rozkazał druhowi. -Pędź do zamku. Niech ogłoszą
alarm. Trzeba zebrać siły i powstrzymać tych łotrów, nim nas zaleją jak potop.
- Nie zostawię cię! - Ramsey przeszył mieczem kolejnego napastnika.
Kiedy uniósł głowę, ujrzał przed sobą trzech nowych wrogów.
- Jeden z nas musi zanieść wiadomość do zamku. Inaczej ten najazd może zniszczyć
nasze ziemie. Czy tego chcesz? We dwóch i tak nie poradzimy sobie z tymi
wszystkimi łajdakami.
- Nie!
Tylko szybki refleks przyjaciela wybawił Ramseya od śmierci. Nim zdążył unieść
miecz, Morgan w mgnieniu oka powalił dwóch napastników.
Zanim dopadła ich kolejna fala wrogów, Morgan zdążył odwrócić głowę do
Ramseya.
- Wybór nie należy do ciebie. Jestem silniejszy z nas obu i zdołam zatrzymać ich
wystarczająco długo, byś zdążył uciec.
- Morganie MacLaren...
- Jako twój pan rozkazuję ci, jedź! Od tego zależy ocalenie naszego klanu. Weź
złoto. Mnie ono nie będzie potrzebne. - Morgan sięgnął w zanadrze, wyciągnął suto
wypchaną sakiewkę i bez chwili wahania rzucił przyjacielowi. - A teraz ruszaj! I nie
trać czasu na oglądanie się za siebie.
Posłuszny nakazom kodeksu rycerskiego, młody wojownik wskoczył na konia swego
przyjaciela i ruszy! galopem. Widząc grad strzał nadlatujących od strony lasu,
odruchowo przytulił się do końskiego karku. Kiedy rzucił za siebie wzrokiem, ujrzał,
że Morgan powala na ziemię jednego przeciwnika po drugim.
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Z zaciśniętymi zębami popędził konia. Wiedział, że musi wypełnić rozkaz. Wiedział
również, że jeśli ktokolwiek mógłby sobie poradzić w pojedynkę z nawałą wrogów,
to właśnie Morgan MacLaren. W ciągu pięciu lat, które upłynęły, odkąd jako
czternastoletni chłopak po raz pierwszy wziął udział w bitwie, zdążył zdobyć sławę
nieustraszonego i doświadczonego rycerza. Jego imię budziło lęk wśród najeźdźców i
dumę pośród ludzi, którym było dane walczyć u jego boku.
- Lindsay! - Dwoje maluchów, dziewczynka i chłopiec, wybiegło przed niską,
ubogą chatę.
Przez chwilę dzieci w osłupieniu wpatrywały się w zbliżającą się do domu
dziewczynę, po czym biegiem wróciły do domu.
- Dziadku! Dziadku! Chodź, zobacz, Lindsay wraca na koniu.
- Na koniu? - Wsparty na krzepkim kiju starszy mężczyzna pośpieszył przed chatę. -
A gdzież ty znalazłaś taki skarb, dziewczyno?
- Pasł się w lesie. - Dziewczyna zeskoczyła z końskiego grzbietu i rzuciła lejce
chłopcu.
- A to co? - Starszy mężczyzna wskazał sękatym palcem na podłużny kokon, który
przywlókł za sobą koń.
- To mężczyzna, ojcze. Rycerz. Znalazłam go nieopodal miejsca, gdzie natknęłam
się na stertę martwych wojowników.
Starszy mężczyzna zmarszczył brwi, a uśmiech zniknął z jego ust.
- Rycerz? Po co go tu ściągnęłaś?
- Jest ciężko ranny, ojcze. Prawdę mówiąc, nie wiem nawet, czy dożyje do rana. Ale
nie mogłam przecież zostawić go samego na pewną śmierć.
- Nie mamy pojęcia, co to za jeden. Może to jakiś z tych łotrów, którzy tak dają nam
się we znaki?
- Hm. - Dziewczyna rozplatała węzeł na linie, na której przyciągnęła rannego
wojownika, a potem przywołała gestem dzieci. - Gwen! Brock! Chodźcie, pomóżcie
mi zaciągnąć go do domu.
We trójkę zawlekli do chaty owinięte w derki, bezwładne ciało.
Starszy mężczyzna spoglądał na nich ponuro, grożąc im sękatym palcem.
- Uważaj, dziewczyno, żebyś nie ściągnęła nieszczęścia na własny dom.
Lindsay zatrzymała się, by zaczerpnąć tchu.
- Gdybyś mu się przyjrzał, sam byś zobaczył, że temu biedakowi brak sił nawet na
to, by unieść powieki - odpowiedziała i pociągnęła nieprzytomnego w kierunku
niskich drzwi.
- Na razie jeszcze nie - burczał ojciec, kuśtykając za nimi. - Biada nam, gdy
odzyska siły. Będziemy się bali, że we śnie popodrzyna nam gardła.
Lindsay rozłożyła przed kominkiem, na którym dopalały się grube polana, świeży
siennik.
- Będziemy się o to martwili, gdy odzyska siły. Jeśli w ogóle przeżyje - mruknęła,
przetaczając bezwładne ciało na rozścieloną derkę.
- Gwen - zwróciła się do dziewczynki - daj mi czyste płótno i wrzątek. A ty, Brock,
przynieś zioła i maści.
Dzieci rozbiegły się po izbie, by wykonać jej polecenia. Kiedy wróciły, Lindsay
powiedziała:
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- Brock, zajmiesz się koniem. Będziesz go karmił i poił. Pamiętaj, że musisz go
trzymać z dala od ludzi, żeby nikt go nam nie ukradł.
- Tak jest!
Zachwycony, że powierzyła mu tak odpowiedzialne zadanie, chłopiec pędem wybiegł
z chaty.
- Do konia przytroczona jest jeszcze niespodzianka, Gwen - powiedziała Lindsay,
drąc płótno na wąskie pasy.
Dziewczynka z piskiem wybiegła za bratem. Kiedy wróciła, jej drobna sylwetka
uginała się pod ciężarem pęku mieczy i strojów, które zdjęła z końskiego grzbietu.
Lindsay zbierała oręż porzucony na polach bitewnych, by zapewnić rodzinie
przetrwanie.
Podczas gdy dziewczynka wraz z dziadkiem przeglądali zawartość tobołka, Lindsay
rozcięła nożem pokrwawione ubranie nieznajomego. Ze zdumieniem naliczyła wiele
ran na jego ciele, jak również liczne blizny - pamiątki po dawniejszych bojach. Nie
miała już żadnych wątpliwości, że ma do czynienia z wojownikiem. Dość napatrzyła
się na rany ojca, którym musiała się opiekować, gdy wrócił do domu po przegranej
bitwie.
Zanurzyła kawałek płótna w gorącej wodzie i zaczęła ścierać krew z ciała
nieprzytomnego mężczyzny. Zauważyła przy tym jego twarde muskuły, szerokie
ramiona i potężną pierś. Kimkolwiek był, musiał być groźnym przeciwnikiem. Ojciec
miał rację, nieznajomy budził lęk. Z drugiej strony jej własnego ojca trzykrotnie
ocalili przed śmiercią obcy ludzie i Lindsay czuła, że w jakimś sensie winna jest
rannemu mężczyźnie tę próbę ratunku. Mimo to, opatrując rany nieznajomego,
modliła się w duchu, by okazał się przyjacielem, a nie wrogiem.
Kawałkiem płótna osuszyła ranę na czole. Kiedy obmyła jego twarz z krwi,
stwierdziła, że jest pięknym młodzieńcem, niewiele od niej starszym. Miał szerokie
brwi, prosty nos i wyraziste usta. Przez głowę przemknęło jej pytanie, jakiego
koloru może mieć oczy, i natychmiast sama zganiła się za niestosowność swoich
myśli. Matka nie na darmo powtarzała jej, że nie jest ważne, jakiego koloru ma
człowiek oczy, lecz to, jakie ma serce.
Kiedy oczyściła i osuszyła rany, wprawnie roztarta suszone zioła w kamiennym
moździerzu. Potem zmieszała je i opatrzyła poważniejsze rany, a na koniec owinęła
rannego czystymi bandażami.
Przez cały ten czas nie odzyskał świadomości. Wszystko, co zauważyła Lindsay, to
tyle, że raz czy dwa drgnęły mu powieki, jednak nawet nie jęknął, gdy przetaczała go
z boku na bok, by opatrzyć rany, jakie miał na plecach i na ramionach. Gdy wreszcie
zrobiła wszystko, co mogła, by mu pomóc, okryła rannego wojownika skórami i
wróciła do bratanicy i ojca, wciąż jeszcze przebierających w tobołku.
- A to co? - Ojciec Lindsay uniósł niewielki bukłak. Kiedy odetknął zatyczkę i
pociągnął nosem, jego twarz
rozjaśnił szeroki uśmiech.
- Wino. - Starszy mężczyzna pociągnął łyk. - Dobre. Nasz gość zna się na trunkach.
- Gość? Coś takiego! - zaśmiała się Lindsay. - Jeszcze przed chwilą mówiłeś, że
poderżnie nam w nocy gardła, a teraz nazywasz go gościem. A wszystko przez
bukłak wina.
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- O ile rzeczywiście do niego należy. - Ojciec uważnie przyjrzał się swej
najmłodszej córce. - Nikogo więcej nie znalazłaś żywego?
Pokręciła głową.
- To musiała być zażarta bitwa. Naliczyłam dobrze ponad tuzin trupów.
- Ciekawe, czemu jego towarzysze go zostawili? - Starszy mężczyzna odwrócił się,
by spojrzeć na nieprzytomnego rycerza.
Lindsay wzruszyła ramionami.
- On jest ledwo żywy. Może uznali go za niepotrzebny ciężar.
Pozwoliła ojcu pociągnąć jeszcze jeden długi łyk, a potem wyjęła mu bukłak z rąk.
- Będzie mi potrzebne do przemycia ran - powiedziała.
- To grzech tak marnować zacne wino - narzekał ojciec ze smutną miną.
- Och, nie martw się. Jeszcze dość dla ciebie zostanie. Tymczasem dziewczynka
zajrzała w skórzane sakwy,
gdzie znalazła świeże mięso.
- Popatrz, dziadku!
Ojciec Lindsay powąchał kawałek mięsa.
- To jeleń. Świeżo ubity. Gwen klasnęła w dłonie.
- Będziemy dziś jeść jak lordowie. Starszy mężczyzna popatrzył na córkę.
- Może zaskoczyli twojego rannego podczas polowania? Lindsay bezradnie
wzruszyła ramionami.
- Być może. - Sięgnęła po mięso i zaniosła do ognia. -To prawda - trafiła się nam
dzisiaj królewska kolacja. Jeśli będziemy się dobrze gospodarować, starczy nam
jeszcze na jutro i na pojutrze.
Kiedy Brock wrócił, oporządziwszy konia, w chacie unosił się zapach pieczeni i
świeżego chleba. Rodzina zasiadła wokół stołu, dzieląc się dziczyzną. Nie co dzień
trafiała im się taka uczta.
- Lepsze to od samego chleba! - zaśmiał się chłopak pełnymi ustami.
- I od korzonków i jagód, którymi musieliśmy się żywić w ubiegłym tygodniu,
wtedy, gdy chybiłaś bażanta, Lindsay. - Ojciec wytarł skórką od chleba swój talerz.
- Zobaczysz, że następnym razem pójdzie mi lepiej. -Lindsay sięgnęła po łuk i
strzały, które znalazła na pobojowisku.
- Nie sprzedasz tego we wsi? - spytał ojciec. - Na pewno dostałabyś dobrą cenę.
Lindsay pokręciła głową.
- Wiem, że sporo bym za to mogła dostać. Może nawet wdowa Chisholm dałaby za
to kwokę nioskę. Już od dawna potrzebna mi była jakaś broń poza tą. - Lindsay
położyła dłoń na rękojeści zatkniętego za pasek sztyletu. - Teraz łatwiej mi będzie
coś upolować. A to jest więcej warte od kury.
- Mogę sobie wziąć buty, Lindsay? - Brock z podziwem pogładził skórzane buty z
cholewami.
- Jeżeli są na ciebie dobre. - Lindsay pozbierała ze stołu talerze. - Idzie zima,
przydadzą ci się.
Nie musiała go drugi raz zachęcać do przymiarki. Chłopiec wstał i poruszył palcami
w butach.
- Są za duże, ale jak zrobisz mi grube skarpety, to będą dobre.
Lindsay westchnęła.
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- Jeszcze dziś się za to zabiorę. Dopóki nie skończę, na-pchaj sobie wełny w czubki
butów.
Oczy chłopca promieniały radością. Pierwszy raz w życiu mógł założyć wysokie buty
jak dorosły mężczyzna. Do tej pory nosił tylko miękkie, domowe łapcie, które szyła
mu Lindsay.
Dziewczynka wyciągnęła rękę po grubą, wełnianą opończę.
- A co z tym zrobisz, Lindsay? Zatrzymasz to czy zamienisz na coś we wsi?
- Jeszcze nie wiem - odpowiedziała, nie przerywając zmywania naczyń. - Najpierw
się dowiem, ile dałby za nią Heywood Drummond.
Na wspomnienie Heywooda Drummonda dzieci wymieniły znaczące spojrzenia i jak
na komendę zmarszczyły nosy.
- Może da nam za nią dzban mleka?
- Ciekawe, za ile sam ją potem sprzeda? - mruknął niechętnie jej ojciec.
- Ano, ciekawe - przytaknęła Lindsay. - Ale nie obchodzi mnie, ile zarabia
Heywood Drummond, dopóki daje nam to, czego potrzebujemy.
Skończyła zmywanie i odwróciła się do stołu. Dzieci ziewały i podpierały głowy
rękami.
- Coś mi się zdaje, że już pora spać - powiedziała Lindsay.
Gwen i Brock bez protestu wspięli się po drabinie na stryszek, gdzie spali
mieszkańcy chaty. Idąc w ślad za nimi, Lindsay dostrzegła jeszcze, że ojciec sięgnął
po bukłak. Przygryzła wargi. Nie powinien słyszeć, że się śmieje. Powinna go
zbesztać. Jednak cieszyło ją wszystko, co mogło sprawić radość ojcu. Tak niewiele
miłych rzeczy spotykało go na stare lata. Dobrze, że choć dziś uśnie zadowolony z
życia, bo rozgrzany trunkiem.
Lindsay poczekała, aż dzieci skończą modlitwy. Potem pocałowała każde z nich w
czoło, okryła futrami i zeszła po drabinie, by zasiąść przy kominku z drutami i
kłębkiem wełny.
Chwilę później, błogo ukołysany winem, do snu ułożył się ojciec. Najchętniej
zrobiłaby to samo, ale nie mogła. Zanim ogień wygaśnie, zdąży jeszcze zrobić kawał
skarpety dla Brocka.
ROZDZIAŁ DRUGI
Morgan leżał bez ruchu, z trudem składając w całość strzępy wspomnień.
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Przypomniał sobie najeźdźców wysypujących się z lasu. Szczęk mieczy. Krzyki.
Przekleństwa. I krew. Tyle krwi. Potem przypomniał sobie mężczyzn walących się u
jego stóp i kolejnych napastników, depczących ciała martwych kompanów, by go
dosięgnąć.
Nie ustąpił im pola. Na Boga, nie ustąpił napastnikom pola, choć jego prawica
zwisała bezużytecznie u boku, a pokryte ranami ciało zdawał się z wolna ogarniać
piekielny ogień.
Wreszcie przypomniał sobie ostatniego wroga, który miotając przekleństwa, biegł ku
niemu z uniesionym nad głową mieczem. W tej samej chwili Morgan poczuł, że traci
siły. Samo już tylko utrzymanie się na nogach wymagało nadludzkiego wysiłku. Czy
zdołał pokonać ostatniego napastnika?
MacLaren wszędzie czuł okropny ból, co wskazywało, że przeżył bitwę. Był bardzo
osłabiony i trawiła go wysoka gorączka. Po prostu cały gorzał.
Słyszał trzask płonących polan. Był tak ciasno owinięty w jakieś derki, że nie mógł
oswobodzić ręki. Czy był więźniem? A może był zbyt osłabiony od ran?
Z trudem uniósł powieki i ujrzał najbardziej zdumiewający widok na świecie.
Kobieta. Siedziała z pochyloną głową i fala rudych włosów zasłaniała jej twarz,
opadając kaskadą drobnych loków. Prosta suknia ze zgrzebnej wełny zsunęła się jej z
ramienia. W ciepłym blasku ognia biała jak alabaster skóra zdawała się w nędznej
izbie istnym cudem. Morgan nie mógł dostrzec twarzy nieznajomej. Wszystko, co
widział, to druty tańczące w jej drobnych rękach.
Oderwał wzrok od kobiety, by rozejrzeć się wokół. Znajdował się w biednej,
wieśniaczej chacie o ścianach zawieszonych skórami. Czuł zapach dymu i smakowitą
woń mięsa. Przeniósł spojrzenie na drzwi i spostrzegł, że są zamknięte od wewnątrz
na skobel. W głębi chaty stała drabina prowadząca na strych. Morgan domyślał się,
że na górze są jacyś ludzie, ale nie miał pojęcia, ilu ich jest.
Nie zważając na ból, zebrał wszystkie siły, by zerwać krępujące go więzy, i odkrył,
że nie potrafi tego dokonać. Był zbyt słaby. Nie chciało go słuchać nawet własne
ciało.
Ostatnim wysiłkiem woli zdołał usiąść na sienniku. Okrywające Morgana skóry
zsunęły się, odsłaniając bandaże na piersiach i ramionach, a zaraz potem on sam z
ciężkim westchnieniem opadł bezwładnie na wznak.
Słysząc hałas, kobieta podniosła wzrok. Przez chwilę Morganowi zdawało się, że
widzi anioła. Dziewczyna była jeszcze bardzo młoda. Jej szczupła twarz z lekko
rozchylonymi ustami była olśniewająco piękna. A oczy... W ich zielonej toni lśniły
złote refleksy płonącego na kominku ognia.
Odłożyła druty i wełnę, by do niego podejść.
- Więc jednak żyjesz, biedaku.
Poczuł jej dłoń na czole. Dotknięcie było delikatne jak pieszczota.
- Doprawdy?
Z trudem wykrztusił to jedno słowo. Miał tak wyschnięte
usta, że już samo oddychanie sprawiało mu niewyobrażalną mękę.
- Masz silną gorączkę. Jesteś ciężko poraniony. Czujesz ból?
- Tak.
Wpatrywał się w nią takim wzrokiem, że Lindsay poczuła się niezręcznie. Mimo to
Strona 8
była zadowolona, bo w końcu dowiedziała się, jakiego koloru są oczy tajemniczego
wojownika. Były błękitne. Błękitne jak niebo nad wyżynami Szkocji.
Wzrok Lindsay przesunął się po ciele rannego mężczyzny. Gdy opatrywała go, był
nieprzytomny i jego nagość nie miała znaczenia. Teraz jednak patrzyła na niego
inaczej. Silne, muskularne ciało budziło w niej nie znane dotąd emocje.
Musiała coś zrobić, by ukryć zakłopotanie.
- Dam ci teraz wywar z maku - powiedziała. - Będziesz po tym spał.
Śledził ją wzrokiem, gdy szła przez izbę, a potem wracała do niego z kubkiem w
dłoni. Uklękła i podłożyła mu rękę pod głowę, pomagając ją unieść, tak by mógł się
napić ciepłego napoju. Mimo bólu i słabości całego ciała, Morgan pomyślał tęsknie,
że gdyby poruszył głową, jego usta napotkałyby kołyszące się pod suknią, prężne
piersi dziewczyny.
Gdy przechyliła kubek, pociągnął nosem i skrzywił się.
- Paskudnie śmierdzi.
- Wiem i nic na to nie poradzę. Jeśli to wypijesz, rychło poczujesz się lepiej.
Zrobił, co mu poleciła. Całą uwagę skupił na piersiach swej opiekunki, kołyszących
się pod grubą, wełnianą suknią. Nie jest z nim jeszcze tak źle, pomyślał, skoro w ten
sposób reaguje na obecność kobiety. Kiedy przy nim klęczała, po-
czuł, że pachnie świeżym sosnowym lasem. W pewnej chwili jej włosy połaskotały
pierś Morgana, budząc w nim uczucia silniejsze od bólu.
Nawet się nie zorientował, kiedy opróżnił kubek, odkrył tylko z przykrością, że jego
głowa znów opada na posłanie.
- Kim jesteś? - wyszeptał z najwyższym trudem. - Skąd się tu wziąłem?
- Jestem Lindsay Douglas, a ten dom należy do mego ojca, Gordona Douglasa.
- Douglas... - powtórzył, walcząc z nagłą sennością.
To na skutek działania opium, pomyślał, a może nadchodzi śmierć? Głos dziewczyny
był tak słodki jak anioła przyzywającego do nieba, a jego ciało płonęło, jakby już
zaznawało udręk czyśćcowego ognia.
- Nie jesteście wrogami?
W odpowiedzi cicho się zaśmiała. Zabrzmiało to, jakby wiatr przyniósł z daleka
dźwięk srebrnych dzwonków.
- Nie, jesteśmy Szkotami. Baliśmy się, że ty nim jesteś. Z wysiłkiem pokręcił
głową.
- Nie jestem wrogiem. Walczyłem z najeźdźcami.
- Sam? - Lindsay nie potrafiła ukryć zaskoczenia. -Przecież tam był z tuzin trupów.
- Tak. - Morgan nie miał siły zmagać się dłużej z powiekami, które stały się ciężkie
jak z ołowiu. - Zostań ze mną jeszcze.
Jego palce zacisnęły się na przegubie Lindsay. Mimo ran, MacLaren zachował
zdumiewająco dużo siły. Nawet teraz, prawie śpiąc, gdyby tylko zechciał, mógłby
zmiażdżyć jej rękę w żelaznym uścisku.
- Posiedzę przy tobie. Teraz zamknij oczy. Potrzebujesz snu, żeby wrócić do
zdrowia,.
- Będziesz tu, kiedy się obudzę?
-Tak.
Lindsay przez długą chwilę wpatrywała się w pięknego rycerza. Już spał. Nawet nie
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miała pewności, czy usłyszał jej odpowiedź.
Obudził go hałas. Zadziwiająco różnorodny. Usłyszał piskliwy śmiech dzieci i niski
głos jakiegoś mężczyzny.
Morgan uniósł powieki i natychmiast oślepił go słoneczny blask wpadający do
wnętrza chaty. Chwilę później w drzwiach pojawiła się drobna figurka siedmio- lub
może ośmioletniej dziewczynki. Rude loki sięgały jej poniżej pasa.
- Lindsay! - Mała omal nie upuściła wiadra z wodą. -Obcy się obudził!
Dziewczynka postawiła wiadro i wybiegła z domu.
Chwilę później młoda kobieta uklękła przy posłaniu Morgana. Zza jej ramion
wyglądało dwoje dzieci, chłopiec i dziewczynka, oraz przygarbiony starszy
mężczyzna. Wszyscy wpatrywali się w niego z takimi minami, jakby lada chwila
zamierzali się rzucić do ucieczki.
- Już się wyspałeś? - Lindsay leciutko dotknęła dłonią czoła rannego.
Z trudem stłumił westchnienie. Jej drobne palce były takie delikatne i chłodne. Tak
dobrze było poczuć je na rozpalonej skórze.
- Wciąż jeszcze masz gorączkę, ale chyba mniejszą niż wczoraj. Przyszykuję ci
nową porcję opium na uśmierzenie bólu. Najpierw musisz coś zjeść, żebyś nabrał sił.
- Lindsay odwróciła się do dziewczynki. - Przynieś kubek rosołu, Gwen.
Dziewczynka zniknęła, aby powrócić z naczyniem, nad którym unosił się kłąb
aromatycznej pary.
Jak poprzedniego wieczoru, Lindsay uniosła głowę Morgana i przytknęła kubek do
jego ust. Wypił zaledwie parę łyków.
Wstała, by przygotować wywar z maku, ale pozostała trójka nadal stała nad
Morganem, nie odrywając od niego wzroku.
Pierwszy odezwał się chłopiec, który wyglądał na starszego o rok lub dwa od swej
siostry, bo to, że byli rodzeństwem, nie ulegało wątpliwości.
- Lindsay mówi, że nie jesteś wrogiem.
- To prawda.
- Z jakiego jesteś klanu? - To spytał starszy mężczyzna.
- Jestem Morgan z klanu MacLarenów.
- Aha. - Mężczyzna spojrzał na niego cieplej. - To uczciwy, godny ród.
Wróciła Lindsay i przysunęła do ust Morgana kubek z wywarem z maku.
- Ohydne - mruknął, marszcząc nos.
- Zgoda, ale sam przyznasz, że lepiej po tym śpisz. Wypił wszystko do dna i opadł
na siennik, ciężko dysząc.
- Co robiłeś w lesie? - spytał Brock. Lindsay uciszyła chłopca:
- Cicho bądź, jeszcze nie pora na rozmowy. Widzisz przecież, że on jest ledwie
żywy.
Odstawiła wypłukany kubek i sięgnęła po wełnianą opończę z kapturem.
- Pojadę teraz do wsi, zobaczę, co dostaniemy za moje wczorajsze znaleziska -
powiedziała do starszego mężczyzny. - Zostaniesz z naszym gościem?
Ojciec skinął głową.
- Będę potrzebowała więcej ziół, by go opatrzyć - zwróciła się z kolei do chłopca. -I
mchu - tego, który rośnie na brzegu strumienia. Wybierzecie się tam z Gwen?
- No pewnie, Lindsay.
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- Uważaj na siostrę.
- Przecież wiesz, że zawsze jej pilnuję.
- Wiem. - Lindsay przytuliła chłopca i pogłaskała po zmierzwionej czuprynie, a
potem wyszła z domu.
Morgan chciał spytać starszego mężczyznę, dlaczego dzieci zwracają się do matki po
imieniu, nie okazując jej należytego uszanowania, ale zabrakło mu sił. Sam nie
wiedział, kiedy zamknął oczy. Dobiegł go jeszcze stukot kopyt przed domem, a
potem zapadł w sen.
Gdy obudził się po raz kolejny, przez chwilę leżał cicho, wsłuchując się w
dobiegające do niego podniecone głosy. Uniósł powieki. Cała rodzina skupiła się
wokół stołu, na który Lindsay wykładała skarby, jakie przywiozła ze wsi.
- Kiedyś potrzebowałam całego dnia, by dotrzeć tam i z powrotem. Teraz, odkąd
mam konia, starczy mi cząstka tego czasu. Spójrzcie, jak wiele zdołałam przywieźć.
Pół tuzina jaj od wdowy Chisholm - oznajmiła Lindsay, kładąc jaja na stole z
szacunkiem, jaki ludzie zwykle żywią dla złota.
- A to co? - Brock uniósł skórzany bukłak.
- Mleko. Starczy go dla ciebie i Gwen na kilka dni.
- Sprzedałaś miecz?
- Uhm. - Uśmiech zniknął z twarzy Lindsay. - Hey-wood Drummond dał mi za
niego trzy złote monety.
- Trzy monety! - wybuchnął Gordon Douglas, uderzając pięścią w stół. - Był wart
dziesięć razy więcej. Taki miecz z rękojeścią zdobioną szlachetnymi kamieniami
wart jest o wiele więcej.
Morgan zacisnął zęby. Nie miał wątpliwości, że rozmawiają o mieczu, który
otrzymał od ojca. O tym samym mieczu, który napawał go zawsze taką dumą. A teraz
jakiś prostak wyłudził go za nędzne trzy sztuki złota.
- Nie miałam wyjścia, ojcze. Nikt inny we wsi w ogóle by go ode mnie nie kupił.
- Wiem o tym i Heywood także o tym wie. Łajdak, nie lepszy od złodzieja.
Lindsay położyła dłoń na zaciśniętej pięści ojca.
- Ale starczyło na worek mąki, a nawet na ten drobiazg dla ciebie - dodała, kładąc
na stole małe zawiniątko.
Po chwili starszy mężczyzna z radością stwierdził, że w szmatkę zawinięta była
odrobina tytoniu.
- Niech ci Bóg wynagrodzi, dziewczyno.
Lindsay nachyliła się ku ojcu i pocałowała go w czoło. Potem rzuciła okiem na
Morgana i odkryła, że jest przytomny. Podeszła do niego.
- Wywar przestał działać? Potrzeba ci czegoś? Z trudem kiwnął głową.
- Pić.
- Przynieśliście wodę, kiedy mnie nie było? - spytała Lindsay dziewczynkę.
- Tak.
Dzieci spojrzały po sobie. Potem Gwen z ociąganiem zaczerpnęła płynu do kubka i
ostrożnie podeszła do siennika.
Morgan widział, że dziewczynka spogląda na niego z jawnym strachem. Skończył pić
i oddał jej kubek.
- Czy Gwen to skrót od Gwynnith? - spytał z uśmiechem.
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Dziewczynka potrząsnęła głową tak energicznie, że rude loki zatańczyły wokół jej
twarzy.
- Nie, to od Guinevere.
- Guinevere? To tak, jak miała na imię żona króla Artura. Prawdziwie królewskie
imię.
Gwen odwzajemniła Morganowi uśmiech.
- Mój tata też tak mówił.
Potem pobiegła z kubkiem do Lindsay, która wzięła się za szykowanie kolacji.
Leżąc w milczeniu, Morgan zastanawiał się, gdzie właściwie może być ojciec
dziewczynki. Na polowaniu? A może na wojnie? Cóż to za człowiek, który zostawia
żonę z dziećmi i starym ojcem na łasce losu?
A ojciec Lindsay? Choć utykał i na starość wyraźnie niedomagał, znać po nim było
wrodzoną godność. Starszy mężczyzna przemawiał głosem nawykłym do wydawania
rozkazów, a jego dumna postawa zdradzała, że wiódł kiedyś daleko wspanialsze
życie niż obecnie.
Najbardziej ze wszystkich intrygowała go jednak sama Lindsay. Mimo prostego
stroju poruszała się z wdziękiem i szlachetnością kobiety godnej pałacu i służby, nie
zaś ubogiej wieśniaczej chaty. A jednak tu właśnie żyła, zbierając po okolicznych
polach bitew broń i inne dobra, by zamienić je we wsi na pokarm dla rodziny. Tak
jakby zupełnie lekceważyła los, jaki może jej przypaść w udziale, gdyby trafiła w
ręce najeźdźców.
Lecz to nie jego zmartwienie, pomyślał, zapadając w sen. Gdy tylko odzyska siły,
będzie musiał wrócić do zamku, by uspokoić ojca. A potem poprowadzi wojowników
przeciw wrogom i na zawsze uwolni ojczystą Szkocję od najeźdźców. To były miłe
marzenia, ale jeszcze milsze nawiedzały go, gdy wracał myślami do Lindsay
Douglas.
Gdy wreszcie zamknął oczy, dziewczyna niepodzielnie zapanowała nad jego sennymi
marzeniami. Widział jej twarz i słyszał cichy głos, dzięki czemu mógł wreszcie
zapomnieć o szczęku oręża i krzykach ludzi, które tak często dręczyły go w nocnych
koszmarach. Jej dotknięcie łagodziło ból płonącego w gorączce ciała i przynosiło
błogie ukojenie udręczonym zmysłom.
ROZDZIAŁ TRZECI
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Usiadł na sienniku i odrzucił derki, a jego biodra okrywał teraz tylko stary pled
Gordona. Przez kilka dni i nocy Morgan pogrążony był w majakach wywołanych
przez opium. Ilekroć się budził, tylekroć Lindsay właśnie wybierała się lub wracała z
wyprawy do odległych wsi albo na place nieustannie toczących się w okolicy bojów.
Morgan z podziwem patrzył, jak od świtu do późnej nocy dziewczyna uwija się, by
choćby jeszcze o dzień dłużej utrzymać rodzinę przy życiu.
Przy tym, mimo dolegliwego ubóstwa, zachowywała zdumiewającą pogodę ducha.
Nigdy nie zabrakło jej czasu, by przytulić Brocka lub pocałować małą Gwen. Zawsze
też pamiętała o tym, by przynieść ojcu jakiś drobiazg, który poprawiłby mu nastrój i
pozwolił choć na chwilę zapomnieć o niesprawnych nogach i kłuciu w płucach.
Podczas przymusowej bezczynności Morgan przemyślał całą sprawę i, by nie
zawstydzać pełnych godności biedaków, którzy ocalili mu życie, postanowił nie
przyznawać się, że jego ojciec jest panem tych ziem. Na razie więc przyjął ich
gościnę, aby potem wynagrodzić im trudy i troskę najhojniej, jak będzie potrafił.
Żałował, że podczas bitwy tak lekko rozstał się z trzosem pełnym złota, które
ulżyłoby doli tych biedaków.
- Oho, Morgan, widzę, że już starcza ci sit, żeby usiąść.
- Gordon Douglas wszedł do chaty i rozciągnął usta w szerokim uśmiechu. - A stanąć
dasz radę, mój chłopcze?
- Chyba tak.
MacLaren z widocznym wysiłkiem podniósł się na nogi, ale zaraz musiał się oprzeć o
kominek, by odczekać, aż przestanie mu się kręcić w głowie.
- Dobrze - pochwalił go starszy mężczyzna - a teraz chodź, posiedzimy trochę na
słońcu.
Morgan powoli wyszedł za Douglasem przed chatę. Potem obaj usiedli na trawie i
oparli się plecami o zwalony pień drzewa.
Chwilę później na podwórko wróciły dzieci. Brock dźwigał w każdej ręce wiadro
wody. Morgan pomyślał, że podołanie takiemu ciężarowi sprawiłoby trudność nawet
dorosłemu mężczyźnie. Idąca obok chłopca Gwen z wielką ostrożnością niosła coś w
fartuszku.
Dzieci zdawały się zaskoczone, widząc Morgana przed domem.
- Lindsay sądziła, że jeszcze przez tydzień nie będziesz mógł wstać z łóżka! -
zawołał Brock.
Morgan uśmiechnął się.
- Nie wybieram się nigdzie daleko, ale przynajmniej nie będę sprawiał wam już tyle
kłopotu.
- I jak ci poszło zbieranie ziół, dziewczyno? - Douglas zwrócił się do wnuczki.
- Znalazłam wszystko, o co prosiła Lindsay. Zioła na maści lecznicze. Na gojenie
ran i na reumatyzm dla wdowy Chisholm.
- Nawet nie wiem, kiedy ta dziewczyna właściwie sypia
- westchnął starszy mężczyzna. - Brock, jak zaniesiesz wiadro, przynieś fajki i tytoń.
- Dobrze, dziadku. - Chłopiec zaniósł wodę i chwilę później wrócił przed dom,
spełniając prośbę Gordona.
Starszy mężczyzna nabił fajki i jedną z nich podał Morganowi. Potem obaj przypalili
tytoń od płonącej szczapki, którą przyniósł z kominka Brock.
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Gordon Douglas głęboko się zaciągnął, oparł o pień i z westchnieniem zadowolenia
wypuścił dym z płuc. Morgan uczynił to samo, wzruszony hojnością swego
gospodarza.
Brock przykucnął obok dziadka, chwilę później dołączyła do nich Gwen. Siedzieli w
pogodnym milczeniu, wystawiając twarze do bladego jesiennego słońca. Potem
Gordon zaczął uczyć dzieci liter, które pisał palcem na piasku.
- Nie wiedziałem, że potrafisz pisać - odezwał się Morgan.
- Pisanie to cenna sztuka. Kto umie pisać, może przesłać wiadomość. Dlatego
nauczyłem Lindsay i dzieci abecadła.
MacLaren nie przeszkadzał im więcej w lekcji. Grzał się w promieniach słońca,
podczas gdy Gordon uczył wnuki pisać. Kiedy lekcja dobiegła końca, starszy
mężczyzna obrócił się do niego.
- Od jak dawna jesteś wojownikiem, Morganie MacLa-renie?
- Od czternastego roku życia.
- Wcześnie zacząłeś - przyznał Gordon Douglas.
- Matka, Boże miej litość dla jej duszy, prosiła mnie, bym zaczekał jeszcze rok, ale
coraz więcej najeźdźców wdzierało się w granice kraju. Nie mogłem się doczekać,
kiedy zacznę walczyć przeciw nim, tym bardziej że ciężko poranili w bi-
twie mego ojca.
Siedzący obok mężczyzna ciężko westchnął.
- Wiem, jak to jest, chłopcze. Sam też rwałem się do wal-
ki z wrogami. Walczyłem u boku mego ojca, a nawet u boku naszego lorda.
- Walczyłeś u boku mego... naszego pana? - Morgan przyjrzał się uważnie
siedzącemu obok mężczyźnie.
- Kiedyś stałem na czele całego naszego klanu. Należeliśmy do dumnego rodu i od
dawna byliśmy sojusznikami MacLarenów. Dzięki temu, że nawzajem sobie
pomagaliśmy, udało nam się obronić naszą ziemię przed obcymi. Podczas wielkiego
najazdu było tak samo, tylko nie mieliśmy pojęcia, jak wielu tym razem będzie
wrogów. - Gordon położył dłoń na udzie. - To właśnie wtedy mi się to przydarzyło.
Kiedy bitwa dobiegała końca, nie mogłem już ustać na nogach, tyle miałem ran, ale
wciąż mogłem walczyć z siodła. I walczyłem u boku pana MacLarena, dopóki
napastnicy nie ustąpili z placu boju. Nasz pan powiedział wtedy, że bez naszej
pomocy nie wygrałby bitwy, i dał słowo, że będzie bronił nas po kres naszego życia.
- Czy dotrzymał słowa? - spytał Morgan.
- Tak. Niebu niech będzie chwała. - Gordon ściszył głos. - W tamtej bitwie zginęła
ponad połowa wojowników z mego klanu. Inni mężczyźni byli równie okaleczeni jak
ja i wiedzieliśmy, że nigdy więcej nie będziemy mogli walczyć. Bez pomocy
MacLarenów już dawno nic by z nas nie zostało. Kiedy wróciliśmy do domów, w
górach słychać było jedynie płacz wdów i sierot. A my dopiero po jakimś czasie
zrozumieliśmy, że ci, którzy zginęli w bitwie, mieli więcej szczęścia od tych, którzy
przeżyli. - Mimo że wydarzenia, które wspominał, zdarzyły się przed laty, w
ściszonym głosie Gordona pobrzmiewał ból. - Gdy wróciłem z pola bitwy, większość
moich najbliższych nie żyła, zabili ich uciekający najeźdźcy. Zginęła moja żona, syn
i synowa, zabiliby także Lindsay i tych dwoje, gdyby nie zdołali się w porę ukryć.
Dzieci przysunęły się bliżej do dziadka. Morgan uświadomił sobie, że sama
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wzmianka o tych strasznych wydarzeniach wystarczyła, by na ich buziach pojawiły
się ból i strach.
- Jak udało się wam przeżyć? - spytał chłopca.
- Lindsay porwała nas z łóżek i schowała się z nami w lesie - odpowiedział
rzeczowo Brock. - Było nam zimno, nie mieliśmy nic do jedzenia i okropnie się
baliśmy. Lindsay owijała nas w derki, pledy, we wszystko, co znalazła, lecz my i tak
budziliśmy się w nocy i płakaliśmy. Tuliła nas wtedy i uspokajała, bo gdyby ktoś nas
znalazł, mogłoby się to źle skończyć. Błąkaliśmy się z Lindsay po lesie przez kilka
miesięcy, zanim wrócił dziadek.
- Ile miała wtedy lat?
Gordon zastanawiał się przez chwilę.
- Nie mogła mieć więcej niż dwanaście. Wciąż nie mam pojęcia, jak jej się to udało,
ale uratowała życie dzieciom swojego brata.
Morgan pomyślał, jak wyglądało jego własne życie, gdy miał dwanaście lat. Choć jak
wszyscy chłopcy sposobił się do rycerskiego rzemiosła - fechtował mieczem i strzelał
z łuku, prowadził gry wojenne i polował - jego dzieciństwo było szczęśliwe i
pogodne. Na zamku jego ojca nigdy nie brakło żywności. Nawet zimą, gdy wracał do
domu, wygrzewał się w cieple huczącego na kominku ognia i wciągał smakowity
zapach pieczonego na rożnach mięsiwa.
- Jak się wam udało przeżyć tę zimę, Brock? Chłopiec wzruszył ramionami.
- Kiedy robiło się ciemno, Lindsay zostawiała nas w kryjówce i wracała nad ranem,
przynosząc jedzenie. Nigdy jej nie pytałem, skąd je brała, ale myślę, że tak jak teraz
wędrowała po okolicznych polach bitew i wszystko, co udało jej się znaleźć,
zamieniała we wsiach na żywność.
Dobiegł ich tętent kopyt. Na drodze pojawił się samotny jeździec.
- To Lindsay! - Gwen zerwała się z miejsca i wybiegła naprzeciw ukochanej ciotce.
Dziewczyna pochwyciła małą, posadziła przed sobą na siodle i podjechała bliżej
domu.
- Co nam dziś przywozisz? - spytał ojciec.
- Niestety, niezbyt wiele.
Zsunęła się z siodła i zaczęła rozplątywać rzemienie, którymi obwiązane były
tłumoki przytroczone do końskiego grzbietu.
- Znalazłaś jakąś broń? - dopytywał się gorączkowo chłopiec. - Jakieś skarby?
- Nie, Brock. Może jutro pójdzie mi lepiej. Zajmij się koniem - poprosiła miękko
chłopca. - Nakarm go i napój. A ty chodź ze mną, Gwen, pomożesz mi zrobić coś do
jedzenia. Najwyższa pora wziąć się do pracy.
Morgan bez słowa przyglądał się Lindsay. Choć uśmiechała się do wszystkich i
cierpliwie odpowiadała na każde pytanie, blada cera i podkrążone oczy zdradzały, że
goni resztkami sił.
Właściwie nie było się czemu dziwić. Ta samotna, szczupła dziewczyna utrzymywała
przy życiu dwoje dzieci i niedołężnego ojca. A teraz dodatkowym brzemieniem stał
się jeszcze on.
MacLaren zastanawiał się, skąd dziewczyna czerpie energię, i postanowił, że w miarę
możliwości postara się jej ulżyć.
Słońce schowało się za chmurami. Pochłodniało. Morganem wstrząsnął dreszcz.
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Powoli podniósł się, a potem pomógł stanąć na nogi Gordonowi Douglasowi. Kiedy
dotarli do chaty, powitał ich smakowity aromat pieczonego na ogniu
mięsa i piekącego się na rozżarzonych węglach chleba. Mac-Laren poczuł, że wraca
mu apetyt. Starszy mężczyzna opadł na krzesło.
- Czy zechcesz nam towarzyszyć przy stole, Morganie MacLarenie? - spytał.
- Tak, chętnie.
Zajął wskazane miejsce, a potem spojrzał na Lindsay, która postawiła pośrodku stołu
płaską misę z dziczyzną i deskę z kawałem chleba, a na koniec przyniosła imbryk z
herbatą.
Kiedy Lindsay chciała poczęstować go mięsem, ku jej zaskoczeniu wyjął z jej rąk
misę.
- Poradzę sobie, pani. Usiądź i napełnij najpierw własny talerz.
Gwen patrzyła na niego wielkimi oczami.
- Przemawiasz do naszej Lindsay, jakby była prawdziwą królową.
- Lindsay znaczy dla mnie więcej od królowej - odpowiedział. - Gdyby nie ona, nie
byłoby mnie wśród żywych.
Dziewczyna zarumieniła się po korzonki włosów.
Usiadła obok Morgana. Na krótką chwilę ich uda zetknęły się ze sobą pod stołem i
Lindsay zrobiło się przyjemnie ciepło.
Morgan podsunął jej misę z mięsem. Nie podnosząc oczu, nałożyła sobie kawałek i
poczekała, aż wszyscy napełnią talerze i zmówią modlitwę.
Morgan skosztował kęs mięsa i westchnął zachwycony.
- Cudowne. Nie pamiętam już, kiedy jadłem ostatnio równie znakomitą pieczeń.
Jest taka soczysta i delikatna. Jak tego dokonałaś, Lindsay?
- Nic szczególnego nie zrobiłam. Przyrządziłam mięso tak, jak nauczyła mnie
matka.
- Wobec tego twoja matka musiała się nauczyć sztuki go-
towania od aniołów niebieskich. Nigdy nie sądziłem, że na tym świecie trafi mi się
jeszcze taka uczta.
Lindsay, widząc zdumione spojrzenia dzieci, spuściła wzrok.
- Tak ci się tylko zdaje, bo od dawna niczego nie jadłeś, Morganie MacLarenie.
- Nie - pokręcił głową. - Jadałem w najwspanialszych zanikach i w bogatych
miastach. Byłem na uczcie nawet u samej królowej w Holyrood House. Nigdzie
jednak nie podano mi lepszego jedzenia.
- Byłeś w Edynburgu? - Zdumiony Brock szeroko otworzył usta.
Morgan za późno ugryzł się w język.
- Byłem.
- Co tam robiłeś? - Chłopiec zapomniał o jedzeniu. Inni również wpatrywali się w
niego, bardzo zaintrygowani.
- Nasz klan, jako pierwszy z całej Szkocji, złożył królowej przysięgę wierności. Za
to, że jako pierwsi stanęliśmy przy niej, zaprosiła nas do Edynburga.
- I jak tam było? - Zwykle tak nieśmiała, Gwen tym razem nie ukrywała, że płonie z
ciekawości.
- Miasto jest bardzo wielkie. - Morgan mrugnął do dziewczynki, co sprawiło, że
mała oblała się rumieńcem. -A królowa... To naprawdę niezwykłe zobaczyć na
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własne oczy monarchinię. Ale ulice w Edynburgu są brzydkie. Pełno na nich
przekupniów, koni, wozów i powozów. Wszędzie jest mnóstwo ludzi i wielu z nich
ubiera się jak Anglicy. Dużo bardziej podoba mi się u nas w górach.
- Jak wygląda twój dom? - Gwen była najwyraźniej oszołomiona odkryciem, że ich
gość jest światowcem.
- Ani mój dom, ani jedzenie nie może się nawet równać z tym, czym poczęstowała
mnie dziś twoja ciotka.
Dzieci zachichotały. Lindsay zarumieniła się poraz wtóry.
Chcąc ukryć zmieszanie, wstała i zaczęła sprzątać ze stołu.
- Gwen, zanim pójdziesz spać, pomóż mi.
- Dobrze. - Mała zerwała się od stołu, zebrała puste talerze i zaniosła do Lindsay,
która zmywała je w ciepłej wodzie, czerpanej ze stojącego na piecu sagana.
- Chodź, Morganie MacLaren. - Gordon Douglas wskazał gościowi stojącą przed
kominkiem ławę.
Podczas gdy Morgan przenosił się na nowe miejsce, Gordon nalał do kubków wino i
pokuśtykał do kominka. Jeden kubek podał Morganowi, a z drugiego sam pociągnął
łyk wina. Usiadł na ławie, rozparł się wygodnie i wyprostował nogi, tak by ogrzać
okaleczone, zesztywniałe od ran mięśnie.
- Niewiele powiedziałeś o swojej rodzinie. MacLaren pociągnął łyk wina i zapatrzył
się w ogień.
- Moja matka umarła, gdy byłem na wojnie. Nigdy nie przestanę żałować, że nie
było mi dane jej zobaczyć przed śmiercią.
- Wiem, chłopcze, jak to boli. - Gordon zasępił się na myśl o własnej rodzinie. - A
co z twym ojcem? Czy jest mężnym rycerzem?
- Tak, panie. I podobnie jak ty, ma całe ciało pokryte bliznami po ranach, które
odniósł w walce z najeźdźcami. Nie jest już taki silny jak kiedyś, ale gdyby trzeba
było, i dziś potrafiłby stanąć do boju - odpowiedział Morgan z wyraźnym szacunkiem
w głosie. - Choć wielu mam przyjaciół, żaden nie znaczy dla mnie tyle co ojciec. Jest
moim wzorem, nauczycielem i przyjacielem.
Starszy mężczyzna spojrzał na niego życzliwie.
- Gdyby mój syn jeszcze żył, niczego nie pragnąłbym bardziej, niż usłyszeć taką
pochwałę z jego ust.
Gordon opróżnił kubek i pokuśtykał do drabiny prowadzącej na strych. Po drodze
podszedł do córki, pochylił się nad nią i pocałował w policzek.
Zaskoczona uniosła głowę.
- Za cóż to, ojcze?
- Za wszystko, co dla nas robisz, Lindsay. Wstyd mi, bo byłem tak ślepy, że gdyby
nie przypomniał mi o tym Morgan, pewnie nigdy bym nie pomyślał o tym, jak wiele
ci zawdzięczamy. - Gordon Douglas spojrzał na zdumione dzieci i w jego glosie
znów pojawiła się bardziej szorstka nuta. -Pomóżcie mi wdrapać się na strych.
- Chodź, dziadku.
Dzieci życzyły Lindsay i Morganowi dobrej nocy i wspięły się za Gordonem po
drabinie. Po drodze Gwen odwróciła się, by pomachać swojej opiekunce.
Lindsay i Morgan zostali na dole sami. Przez długą chwilę siedzieli bez słowa.
Dziewczyna uniosła wzrok i spojrzała na młodego rycerza. Miał poważną, skupioną
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minę.
- Czy chcesz jeszcze wina?
Pokręcił głową i z trudem ułożył usta w uśmiech.
- Dziękuję, nie.
Lindsay na pozór nie zwracała uwagi na nic poza skarpetką, którą robiła dla bratanka,
ale wyraźnie czuła na sobie spojrzenie mężczyzny.
- Nieustannie pracujesz, Lindsay.
- Taka to tam i praca - zbyła go nieporadnie, a gdy poczuła, że jego palce delikatnie
gładzą jej loki, z wrażenia zgubiła oczko.
- Kiedy odpoczywasz?
- Gdy nie mam już sił do pracy.
Nie chciała się skarżyć, lecz nie potrafiła się powstrzymać. Uniosła wzrok i spojrzała
Morganowi w oczy.
Miał taką minę, że aż się przestraszyła. Wpatrywał się w nią jak zaczarowany.
- Muszę... - Zerwała się na równe nogi.
Wełna i druty upadły na podłogę. Zakłopotana przykucnęła, żeby wszystko
pozbierać, ale w tej samej chwili Morgan opadł obok niej na kolana.
Lindsay zaśmiała się nerwowo.
- Zwykle nie jestem taka niezgrabna.
- Lindsay... - Morgan wziął dziewczynę w ramiona i poczuł, że natychmiast
zesztywniała.
Spojrzała na niego wystraszona i zmieszana, a potem szybko odwróciła głowę.
- Nie bój się na mnie patrzeć. - Delikatnie ujął ją pod brodę, nakłaniając, by
spojrzała mu w oczy.
- Nie możesz.
- Cśś - szepnął i przyciągnął ją do siebie tak blisko, że czuła jego ciepły oddech na
skroni. - Pragnę tylko skosztować twoich ust. Pozwól mi, proszę cię, pani, bo odkąd
cię pierwszy raz zobaczyłem, o niczym innym nie marzę.
- Aleja...
- Czy naprawdę odmówisz umierającemu z pragnienia?
Zanim zdążyła odpowiedzieć, zaskakująco miękkie i delikatne usta Morgana opadły
na jej wargi - lekko jak podmuch wiatru. Poczuł, że dziewczyna gwałtownie
odetchnęła, i powstrzymał pragnienie, by przytulić ją z całych sił i namiętnie
całować, dopóki się nią nie nasyci. Za nic nie chciał jej jednak przestraszyć.
Lindsay czuła, że całe jej ciało ogarnia przyjemne ciepło. Krew żywiej krążyła w jej
żyłach, w głowie cudownie zaszumiało. Jeszcze przed chwilą zerwałaby się i uciekła,
gdyby tylko ciało nie odmówiło jej posłuszeństwa, lecz teraz było już za późno. Choć
dłonie Morgana były równie łagodne jak jego usta, Lindsay brakło sił, by uwolnić się
z ich uścisku. Wszystko, co mogła zrobić, to klęczeć przed kominkiem w objęciach
młodzieńca, któremu ocaliła życie, i wsłuchiwać się w trudne do zrozumienia sygnały
napływające z głębi jej własnego ciała. Czuła dziwne drżenie, jakby nagle we
wszystkich jej członkach rozfruwały się motyle, szukające drogi ku wolności. I
rozkoszowała się pragnieniem, którego nawet nie umiała nazwać.
Morgan uniósł głowę i zobaczył, że policzki i szyję Lindsay pokrył rumieniec. W jej
oczach ujrzał jednak coś daleko ciekawszego. Oto był świadkiem, jak w dziewczynie
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budziła się namiętność.
Niezgrabnie podniosła się z podłogi. Modliła się, by nogi nie odmówiły jej
posłuszeństwa, ale nic jej to nie pomogło i musiała przytrzymać się oparcia ławy.
- Dobrej nocy, Morganie MacLarenie - powiedziała z trudem.
- Życzę ci tego samego, Lindsay Douglas.
Gdy ruszyła w kierunku drabiny, podniósł sprzed kominka zapomniany kłębek
wełny.
- Lindsay...
Zebrała spódnicę w garść i czym prędzej uciekła na strych.
Zanim zniknęła, Morgan z przyjemnością rzucił okiem na zgrabne kostki, które na
chwilę wyłoniły się spod burej, szorstkiej wełny, oraz podziwiał cudowne ruchy
krągłych bioder wspinającej się po drabinie dziewczyny.
Powoli wypuścił powietrze i odkrył, że drżą mu ręce. Odłożył wełnę i druty na ławę,
a potem wrócił na swój siennik.
Wiedział, że sen nieprędko przyjdzie do niego tej nocy.
ROZDZIAŁ CZWARTY
Gdy Lindsay zeszła po drabinie ze strychu, nad horyzontem rozjarzyły się właśnie
pierwsze barwy świtu. Od dawna już nie spała. Nieustannie powracało do niej
wspomnienie pocałunku, jakim obdarzył ją Morgan MacLaren. Jeszcze nigdy w
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ciągu jej osiemnastoletniego życia nie wydarzyło się nic podobnego.
Rzuciła okiem na pogrążoną w cieniu ławę, na której spał Morgan. Gdy nie
dostrzegła żadnych oznak ruchu, szybko przeszła na palcach przez izbę do drzwi.
Nacisnęła klamkę i znalazła się na zewnątrz.
Lindsay zbiegła boso, w futrze narzuconym na koszulę nocną, nad porośnięty
drzewami brzeg potoku. Kiedy znalazła się nad wodą, zrzuciła futro z ramion i
przewiesiła przez gałąź, a potem ściągnęła przez głowę koszulę i rzuciła ją na futro
obok płóciennego ręcznika. Bez wahania weszła do zimnej wody i szybko namydliła
ciało, a potem pochyliła się, by zmoczyć włosy. Mimo że drżała z zimna,
zdecydowanie brnęła w cieniu drzew do miejsca, gdzie potok stawał się głębszy.
Zanurkowała, by spłukać mydło. Kilka sekund później wynurzyła się spod wody i
potrząsnęła głową. Włosy zawirowały wokół jej głowy, rozsiewając dokoła tysiące
drobnych kropelek, i jak jedwabisty welon opadły na ramiona. Skulona z zimna,
szybkim krokiem ruszyła do brzegu.
Osuszyła się ręcznikiem, a potem schyliła się, zebrała włosy w ręcznik i owinęła nim
głowę. Gdy wyprostowała się, by sięgnąć po koszulę nocną, zamarła na widok
stojącego w cieniu drzew mężczyzny.
- Morgan - Z trudem chwyciła oddech. - Co ty tu robisz?! Nie zauważyłam... -
Urwała i jakby dopiero teraz uświadomiła sobie własną nagość, pośpiesznie sięgnęła
po futro i ściśle się nim owinęła.
- Sam dopiero co wyszedłem z potoku i tak byłem zajęty sobą- bronił się- że nie
widziałem, kiedy nadeszłaś.
Lindsay dostrzegła, że włosy i kędzierzawe piersi Morgana lśnią jeszcze od kropelek
wody. Przerzucony przez ramię pled sięgał zaledwie do pasa, zasłaniając wprawdzie
płaski brzuch, lecz pozostawiając odsłonięte biodra.
Dziewczyna znów poczuła niepokojący, nie znany jej dotąd żar w całym ciele. By
ukryć zakłopotanie, zadarła wojowniczo podbródek.
- Ale też nic nie zrobiłeś, by uprzedzić mnie o swojej obecności. Co gorsza, zamiast
odejść, jak uczyniłby człowiek szlachetny, zostałeś nad potokiem! - przemówiła
zaskakująco szorstko.
- Tak, Lindsay. - Wyczuła w jego głosie z trudem skrywane rozbawienie. -
Oczywiście, pani, masz całkowitą rację, ale nie możesz mnie winić, że zostałem.
Żaden mężczyzna nie umiałby się wyrzec tak pięknego widoku.
Zgromiła go wzrokiem.
- Obrażasz mnie, Morganie MacLarenie, sądząc, iż dla twojej zabawy robiłam to
wszystko. Czy masz mnie za bez-wstydnicę, która obnaża się przed mężczyznami?
Morganowi odechciało się śmiechu. Nie znał jeszcze Lindsay od tej strony. A co
dziwniejsze, jej szczere i nie skrywane oburzenie podobało mu się nie mniej od jej
zwykłej słodyczy
i łagodności. Płonął w niej ogień i Morgan czuł, że blask i żar tego płomienia
przyciąga go coraz mocniej.
Chciała odejść, ale w ostatniej chwili złapał ją za rękę. Spojrzała na niego gniewnie.
- Przepraszam, że cię uraziłem, Lindsay. Nie żałuję jednak, że miałem okazję cię
podziwiać. Ani tego, co teraz zrobię.
- Co?
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Morgan uniósł jej dłoń do ust i pocałował. Mniej byłaby zaskoczona, gdyby ją
uderzył. Dotknięcie jego warg sprawiło, że przebiegł ją cudowny dreszcz.
Wykorzystując zaskoczenie dziewczyny, Morgan obsypał pocałunkami wnętrze jej
dłoni, nadgarstek i przedramię. Potem przyciągnął ją bliżej, a jego wargi przeniosły
się na jej skroń.
- Wybacz, pani, ale nie mogłem się oprzeć pokusie skosztowania twoich ust. Twój
wczorajszy pocałunek rozniecił we mnie ogromne pragnienie.
Wargi Morgana wędrowały po policzku Lindsay, zbliżając się do kącika jej ust. I
choć mówiła sobie, że powinna go odepchnąć, prawda była taka, że nie mogła się
ruszyć. Z bijącym sercem stała więc nieruchomo, podczas gdy język Morgana
obwiódł wokół zarys jej ust.
Wstrzymała dech. Serce w niej zamarło. I w tej samej chwili wiedziała, że jeśli
Morgan jej wreszcie nie pocałuje, to oszaleje.
Gdy to nastąpiło, westchnęła z rozkoszy. Przytulił ją mocno, a ich języki splotły się w
nienasyconym pocałunku. Lindsay przestała o czymkolwiek myśleć i zatraciła się bez
reszty w namiętności.
Morgan walczył ze sobą, ale nie potrafił się oprzeć wzbierającemu w nim pragnieniu.
Nakrył usta Lindsay swoimi. Jej westchnienia były tak nieopisanie podniecające.
Dłonie Morgana zbłądziły pod futro dziewczyny. Kiedy wyczuł jędrną krągłość jej
piersi, Lindsay poruszyła się raptownie.
Wielkie nieba, co się z nią dzieje? Jeszcze przed chwilą drżała z zimna, a teraz było
jej tak gorąco, jakby wyszła z łaźni. Ale jeszcze silniejszy ogień płonął w jej wnętrzu.
Całe jej ciało zrobiło się miękkie jak z wosku. W uszach słyszała ogłuszające
dudnienie własnego pulsu.
Z trudem odzyskała oddech. Miała zbyt ściśnięte gardło, by móc oddychać. A na
dodatek wzbierało w niej również inne uczucie, którego na razie jeszcze nie umiała
nazwać. Dziwne pragnienie, by ułożyć się u boku całującego ją mężczyzny i
pozwolić mu na wszystko, czego by tylko zapragnął.
Gdyby tylko mogła zrozumieć, co się z nią dzieje. Wystraszona krzyknęła i
odepchnęła Morgana.
- Nie! Przestań! Nie mogę pozbierać myśli.
Uniósł głowę i westchnął głęboko, z trudem odzyskując panowanie nad wzbierającą
w nim namiętnością. Jeszcze nigdy w życiu nie kosztował niczego, co mogłoby się
równać ze słodyczą ust Lindsay.
- Za daleko się posuwasz, Morganie MacLarenie. Wykorzystałeś bez skrupułów
chwilę mojej słabości.
- Doprawdy? - Upojony pocałunkami, nie zastanawiał się, co mówi. - Z tego, jak
odpowiadałaś na moje pocałunki, wywnioskowałem, że również ich pragniesz.
Jego niebaczne słowa sprowadziły Lindsay na ziemię. Zadarła dumnie brodę i otuliła
się futrem.
- No cóż, myliłeś się. Udało ci się skorzystać z chwili mojej nieuwagi, ale nie radzę
ci próbować tego więcej.
- Zapamiętam twoje słowa, pani.
Patrzył na nią z podziwem. Była taka drobna, a zarazem niezwykle wojownicza i
pociągająca. Przytulił ją mocno i kiedy jej twarz znalazła się zaledwie o parę
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